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ERUNEK PUŁK. SŁAWKA GORĄ? 


W przededniu konferencji ma Zamku 
Co powiedział prof. Baríel przed wyjazdem z Warszawy? 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
fannego“ telefonuje: 

Dzień wczorajszy nie przy- 
niósł jstotnych zniian w sytua 
eji przesileniowej. 

Prof. Bartel przed: wyjazdem 
do Lwowa oświadcz nni- 
karzom: T A 

— . Szczegółów mòl roz- 
mów, * p. prezydentem i p. char 
szałkiem Piłsudskim udzielić nie 
mogę, każda rozmowa jest bo- 
wiem własnością conajmniej 
dwi. ludzi. , 

—A eo pan premier myśl o 
sytuacji? 

— Sądżę, że pyta pań o sy: 
tuację, odnoszącą się do rzeczy: 
wistości rze tej.. Otóż kto 
kolwiek chce się do tej rzeczy- 
wistości zaliczać, kto chec się w 
niej portszać, działać i tworzyć 
ten musi wiedzieć i uznać, źe 
CZYNNIKIE. DECYDUFĄ- 
CYM, SIŁĄ PRZEZNACZEŃ 
DZIEJOWYCH 1I FAKTÓW 
JEST MARSZAŁEK  PIŁSUN 
SKI, Niedostrzeganie tego wy- 


aaa 


Znakomity adwokat 
e Torres 
przybywa do Warszawy 
| Przybywa do Warszawy słynny 
adwokat, obrońca  Szwarcbarda, 
Torres. 

P. Torres wygłosi w Warszawie 
odczyt. 


klucza możność właściwej rze- | już prowadził konfereneję ©ruz |inne światło ma sytuację poil- 


czywistości aktualnej: i prowa: | p. Bartel. 


dzi na bezdroża. Zdaje mi się, 
że wielu bfąd ten popełnia. 
Cała uwaga skierowana 


test| stwa radziliby 


Będzie to pierwsza narada 
w której nad sprawami pan 


tyczną rzucił odezyt p. premie 
ra Świtatskiego w filharmonji 
Przed odczytem p. premier byt; 


dowód, że akcja pacyfikacyjne 
nie odniosia skutku. 

Wczoraj więc ZWYCIĘŻYŁ 
KIERUNEK PUŁK, SŁAWKA 


z jednej strony w generalnym insptktorąoie ar |I mało kto przypuszcza, że kon 


obecnie na wtorkową konieren| posłowie Sławek i Smólikow |mji i odbył rozmowę z p. mu |ferencja na Zamku z udziałem 


cję u w. prezydenta Rzplitej z|ski, a z drugiej posłowie Rybar szałkiem  Pilsudskim, 


Należy 


posłów, polityków, ekonom! 


udziałem około 40 osób ze świa | ski, Niedziałkowski i Dąbski. Za, przeto przypuszczać, że p. pre: stów, która ma się edbyć we 
ta politycznego,  finansoweg |powiedź tej konferencji obudzi mjer poinformował p. marszał: | wtorek, zmieni sytuację. Gra 


przemysłowego . gospodarcze: 
go. Ą 

„Będą na niej wszysty pushi- 
wie, ż którymi p. prezydent był 


| 


ła w niektórych kołach snpozy-| 
cję o istnieniu tendencji tek 
zwanych pacyfistycznych. 


kao) treści przemówienia. 
Z tonu mowy premjera Świ. 
talskiego,. oraz wyjazd prof 


zbliża się do końca, Kryzys rza- 
dowy ma jedynie charakter for 
malny. REGIME SIĘ NIE POD 


Jednakże z drugiej strony | Bartla komentowany jest jaku | DAJE, ANI UMIERA. 


OLBRZYMIE ZWYCIĘSTWO POLAKÓW 


pie w wyborach komunalnych na Śląsku 
Nawet w Pszczynie niemcy stracili swą większość 


KATOWICE, 15 grudnia, (PAT). j jeden). Wśród list polskich obóz 


Dziś o godz. 8-ej rano rozpoczęły 
się wybory komunalne w 10 mta- 
stach województwa śląskiego, a 
mianowicie: w Katowicach, Bilel- 
sku, Cieszynie, Miasteczku, Pszczy 
nie, Lublińcu, . Brodzisławiy, Zo- 
rach, Strumienin i Skoczowie. 
KATOWICE, 15 grudnia. (PAT). 
Wyniki wyborów do rad miej- 
skich w 6 miastach. woj. śląskiego 
przedstawiają się jak następuje: 
w Lublińcu na 18 mandatów pola- 
cy zdobyli 12, niemcy — 6 (tracąc 


P. Devey jedzie do Ameryki 


Amerykański doradca finansowy 
przy, rządzie polskim, p. Ccharles 
Devey, wyjeżdża wfaz z małżon- 
Ką na doroczny odpoczynek świą* 
teczny do Ameryki. Pobyt pp. De- 
vey w Ameryce potrwa 6 tygodni. 
P. Devey zatrzyma Się na kilka dni 
w Paryżu ! Szwajcacji. 

W Ameryce p. Devey zabawi 
częściowo w Nowym Jorku, po- 


czem udą się do Chicago i Wa- 
szyngionu, gdzie zetknie się z 
przedstawicjelami świata  finanso- 
wego. i 3 
Celem" podróży p. Devey'a jest 
mh. in. chęć zbadania obecnego 'sta- 
nu, riąa amerykańskim rynku, finan- 


sowym. Powrót p. Deveyfg do War |- 


szawy nastapi na początku lutego. 


Tunel pod Pomorzem 


łączy Niemcy z Prusami Wschodniemi. 
Dla zrealizowania tego fantastycznego. projektu 


Polska wydzierżawiłaby podziemną strefę sze- 
rokości 25 metrów. 


BERLIN, 15 grudnia, — Demo- 
kratyczna „Vossische Zeitung“ po- 
piera plan prof, Koesslera z Sorbo- 
ny, w sprawie wybudowania tune- 
lu, łączącego Niemcy z Prusami 


ielowej. Tunel ten miałby przebie- 
gać na długości 80-ciu kilometrów 
od korytarzem, na linji Schlochau 
— Kontiz i Neuendort — Stangen- 
dort. W tym celu Polska miałaby 


Wschodniemi celem* przeprowadze- | wydzierżawić Niemcom podziemną 
nia , bezpośredniej komunikacji ko- strefę o szerokości 25-c€u metrów. 


prorządowy zyskał 6 mandatów, a 
CHD Korfantego — 6, w Miastecz- 
ku: polacy zyskali 12 mandatów 
(wszystkie), niemcy — 0, (stracili 
5), wśród mandatów tych obóz pro 
rządowy zyskał 6 mandatów, CHD 
Korfantego — 6, W Bieruniu pola- 
cy zyskali wszystkie 18 mand., 
niemcy stracili 6, Obóz prorządowy 
zykał na 18 mandatów — 11 mand. 
CHD Korfantego — 7. W Strumie- 
niu polacy zyskali 15 mand. (obóz 
frorządowy 15), niemcy — 0. W 
Skoczowie polacy zyskali 13 (obóz 


prorządowy — 12), niemcy — 4 
(stracili 1), PPS —1, żydzi — 1. 
W PSZCZYNIE, CO NALEŻY 


PODKREŚLIĆ, NA 24 MANDATY 
POLACY ZDOBYLI 13, NIEMCY 
— 11, TRACĄC 3 I PRZESTAJĄC 
BYĆ DOTYCHCZOSOWĄ WIĘK- 
SZOŚCIĄ. 

KATOWICE, 15 grudnia, (PAT). 
Dalsze wyniki wyborów z 2 miast 


łożeniu żydów 

Agencji PID. donoszą, że po- 
sel Rozmaryn naskutek życze- 
nia, wyrażonego przez p. prezy 
denta Rzeczypospolitej, by zła- 
żono mu dokładne sprawozda- 
nie na piśmie, dotyczące obecne/ 
go położenia mniejszości ży 
dowskiej w Polsce, przystąpił 
do opracowania obszernego ma 
terjału popartego danemi staty- 
stycznemi. Sprawozdanie dla p 
prezydenta Rznlitej ułożone hę 


dzie w porozumieniu z kołem 
ży 


województwa śląskiego: _ Wodzi- 
slaw: na 18 mandatów polacy u- 

13 mandatów, niemcy 
i 2, Obóz prorządowy 4 man- 
daty, NPR prawica — 1, CHD Kor 
fantego — 8. Zory: ną 24 mandaty 
polacy uzyskał: „ niemcy 9, w 
tem 2 mandaty niemieckich socja- 
Ystów, Niemcy stracili 2 mandaty. 
Z pośród mandatów polskich obóz 
prorządowy uzyskał 7 mandatów, 
CHD Korfantego — 8. 


KATOWICE, 15 grudnia, (PAT) 
Wynik wyborów do rady miejskiej 
w Cieszynie: na ogólną liczbę 36 
mandatów polacy uzyskali 20, ży- 
dzi — 4, niemcy — 12. Obóz pro- 
rządowy uzyskał 20 mandatów, 
wśród których 14 polskich, 4 ży- 
dewskie i 2 niemieckie, Na listy o- 
pozycyjne składają się: 10 nie- 
mieckich mandatów, 3 mandaty 
Korfantego i 3 mandaty PPS, 


“Zjazd związku dybiraków 


„Bez zastrzeżeń pod sztandarem marzałka 
Pitsudskiego" 


WARSZAWA. 15 XII. (PAT) 
Dzisiaj obradował w stalicy dru 
gi zjazd „Związku Sybiraków“ 
w którym wzięli udział w: liez- 
bie około 400, nietylko żołnierze 
b. dywizji syberyjskiej. ale: rów 
nież byli więźnowie polityczni 
z Syberji. 

Zjazd zaszczycili swą obecno- 
marsżałek senatu Sz fi 
minister spraw wi 
nych gen. Sławoj-Składkows 
poseł Sławek, poseł Tomaszkie- 
wiez, dowódca b. V dywizji sy- 
biryjskiej gen. Czmna, gen. Iwa 
nowski, weterani 63 roku 1 jn- 
ni 


ski, 


Sprawozdanie © po) 


Przemawiali preżes' związku 
b. pos. Anusz, następnie min 
Składkowski, dalej p. Huppert 
pułk. Krzyżanowski, gen. Iwa- 
ki, wreszcie odczyt wygło- 
sił mir. Srokowski. 

Na zakończenie przyjęto de- 
klarację, w której zjazd sybira- 
ków stwierdza, że przeżywany 
moment polityczny ze względu 


na problem zmiany ustroju 
władz naczelnych państwa, po- 
siada pierwszorzędne. znaczenie 
o doiosłości * historycznej «dla, 
dalszego rozwoju Palski, oraz 
że sybiracy 'stają bez zastrzeżeń 
pod sztandarem marszałka Pił. 
sudskiego. 

Po obradach uczestnicy zjaz- 
du udali się do 
gdzie wobec nt 


ręce marszałkowej Piłsudskiej, 
ROEE ZYTA TATA 


Ferdynand Goefel 


otrzymał państwową 
nagrodę literacką 

WARSZAWA, 15 litego. (AW): 
— Państwową nagrodę literacką 
w wysokości 15 tysięcy złotych 
otrzymał dzisiaj znany powieścio- 
pisarz polski, Ferdynand Goetel, 
za powieść p. t. „Serce lodów“, 
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Ul. Topolowa-Fiorisdorf 


Nowa linja tramwajowa szlakiem ponadchmurnym 


Wiedeń, grudzień 1929. 
Rozumiem doskonale, że opi, 
zywanie w roku 1929 wrażeń z 
podróży aerovlanowej i to niej 
przez Atlantyk lub do bieguna 
południowego — nasuwać mo- 
że analogje do szerokich wywo 
dów nad użytecznością sznuro 
wadeł do obuwia lub wykałacz 
ki do zębów. Samolot stał się 
przedmiotem codziennego w- 


żytku narówni z czystym koł- 
nierzykiem, i 
deńsku, 

pierosem. 


sznyclem po wie 
zmartwieniem lub pa- 

T wprawdzie jeszcze 
ludzie korzystali z 
komunikacji, a ci 
cosie z nią zetkneli, nie co- 
dziennie „fruwają“, ale... rów- 
nież nie wszyscy na czyste 
kołnierzyki, e codzień się je 
sznycel po wiedeńsku, bywaja | 
też dnie bez zmartwień (zwykle 
na początku miesiąca), a i palą 
cych jest coraz mniej, d 
gorliwej propasan państwo” 
wego monopolu tytoniowego 
Wyjątki te potwierdzają tylko, 
regułę, a regułą ta jest: .Sa -| 
molot jest dzjś do-| 
skoñałym i nieod- 
zownym artykułem 
pierwszej potrzeby. 
powszechnie znanym 
i uznanym“ 

A pomimo to, gdy jest jed 
nym z płazów przyziemnych 
które jeszcze się nie oderwały 
nd skorupy globu i trwały z nia 
w_nierozłacznym kontakcie (nie 
biorac pod uwagę ułamków se- 
kundy podczas hołupców w 
mazurze), i. gdy się nagle. nie- 
spodziewanie zaliczonym zosta 
nie do grona tych ludzi - pta-, 
ków, bujajacych po lazurze w 
skrzydlatych tramwajach, od- 
czuwa sie dziwne wzruszenie 
Śmiertelnik przenosi się do ka: 
tegorji istot wyższego rzedu; 
odczuwa tajemną grę symhoł 
Oto zamiast pełzan'a przy 
nego zbliża się do nieba i słoń- 
ca, zam'ast kretych szos i zata- 
mujących się linji koleiowych 
szybuje do celu najprostsza droj 
ge. miast kurzem i dymem — 
oddycha  najczystszem powie- 
trzem, zamiast głosu połowiev 
—- słyszy słodki warkot moto 
ru. 


. $ + 

Na zalanem słońcu lotnisku 
warszawskiem przy ul'cy Topo 
lowej czeka już srebrny ptak o 
wielkich metalowych skrzy- 
dłach. Dokoła uwijają się me- 
chanicy, skrupulatnie sprawdza 
jac działanie serca — motoru. 
Pilot w pełnym rynsztunku į w 
okularach na czole oczekuje dy 
spozyćji komendanta portu. A 
ja, biedny nowicjusz, smętnie 
patrzę, jak młodzieniec w sza- 
rej Ńberji przykleja na mych 
walizkach barwną karteczkę 2 
napisem „Lot“. Ta karteczka— 
ło ostatnia „wiza“ ziemska 
przed odlotem w przestworza... 

Dają nam znak, że czas wsia 


n n 
Z powodu niebywałe- 
go powodzenia, oraz 
na ogólne żądanie pu- 
bliczności jeszeze 
jeden dzień! 


dać do aparatu. Niepewnie sta 
wiam kroki po schodkach, pro- 
wadzących do kabiny. Siadam 
wreszcie w wygodnym _ głębo- 
kim fotelu, zapinam na sobie 
przepisowy pas, odczuwam lek- 
kie ciepło centralnego ogrze- 
wania į wsłuchuję stę w oszała- 
miający warkot silnika. I go- 
tów jestem marzyć, że znajduje 
się na zgromadzeniu publ'cz- 
nem, gdzie liczni mówcy gorli- 
wie pracują swemi językami ; 
„dteż można zasnąć na fotelu. 

Ale nie czas na refleksje. 
Drzwiczki kabiny zamykają się 
Warkot dochodzi do zen tu. 
Słyszę, jak przez mgłę głos pi- 
lota: „włączone”, chwila.. i 
weh'kuł nasz sunie po trawia- 
stej powierzchni lotniska. Za- 
kręt koło biało - czerwonej cho- 


ragiewki, obok której stoł ofi-| 


cer į daje nam znak rękę... salu 
tuje... i... i... ziemia zaczyna u- 
ciekać z szaloną szybkością. 
Gdyby mnie ktoś zapytał o 
czem myślałem w tvm momen 
ie oderwania się od ziemi . 
żywicjelki. trudnoby mi bvło 
odpowiedzieć. Jntelekt mói i 
psychika podzieliły się na kil- 
kadzies'ał autonomicznych cze- 
ści, z których każda pracowała 
na własny rachunek i to w kon 
kurencyjnych dziedzinach. Jed- 
na cześć mej istoty, naprzy- 
kład, nie miałaby nic przec'w- 
ko temu, by ną chwilke, na 
chwileczkę wrócić leciutko na 
ziemię į odsapnąć; inny nato- 
miast odłamek mego * rwał 
się do dalekich podróży w kie. 
runku frain nadbałtyckich: 
drobniutki zwojek mózgu praco 
wał nad rczwikłaniem zadania: 
„jeżeli przyjąć, że s'ła ciążenia 
działa wzajemnie, to w wypad- 
ku mego zlatywabia w kierun, 
ku złemi, a wznoszenia się zie. 


|mi w mom kierunku — po ja- 


kim czas'e się „spotkamy“ 
gdzie?! Rozpadłem się ducho- 
wo na atomy, zespolone chao 
tycznie z otaczajacym mnie 
przestworzem, na molekuły ob 
jajsce się w szatańskim wirze 
zagmatwanych _ assocjacji idei 


Śnie iem. Z zarozumiak 

śc'ą spogladałem na roztaczają 
cv się podemną padoł łez i pro 
testów wekslowych. na pełzaja: 
ce gasienice — pociagi, mrów] 
— samochody. pudełeczka — 
domki, zwierciadełka — stawy 


na marne okruszyny takich 
istot, jaką į ja byłem przed 
chwilą. 


neralnie i serdecznie wszyst- 

szyny za wyżej wypowiedziane 

„hucpowate* porównania. 
|. 


I w chwili tak wspaniałej 
tak uroczystej, spostrregłem 
jak sąsiad mój z lewej strońy. 
o cerze żółtej jak cytryna, się- 


| 
| 


Czułem sie orłem, a jednocze- 


kich P.T. orłów, pyłki i okru: | 


klapy dzwiczek — torebek pa- 
pierowych, coś do niej jakby 
szeptał. a po kilku minutach 


przez okno naszego aerobusa | 


wyleciał w kierunku ziemi po- 
cisk, nie tyle groźny dla życia 
ile nieprzyjemny. Moim wro- 
gom życzę taką „upadłość“ 
przed którą żaden „nadzór“ u- 
chronić nie zdoła. 


Rozejfąałem się po kabinie. 
O sąsiedzie z lewej strony już 
mówiłem. Za mną natomiast 
siedziało dwuch panów, z kłó- 
rych jeden, starszy. o siwej 
bródce, z całym spokojem jadł 
smakowicie jabłuszko i przy- 
glądał mi się dobrotliwie; dru- 
gi, kruczowłosy sportowiec z za 
pałem ezytał jednn gazetę za! 
drugą, wyrzucajac je częściam' 
przez okno. Patrząc na nich. 
możnaby sądzić, że jadą koleją 
lub wogóle siedza w gabinecie. 
Imporiowali mi. Jak się później 
okazato starszy by? prezesem 


|austrjackiego Aeroklubu. „Spor 


towiec“ wcale nie był sportow- 
cem, tylko  komiwojażerem 
branży perfumervjnej į podróż 
Warszawa — Wiedeń iz po 
wrotem w samolocie odbywał 
„tylko“ 3 razy na tydzień. Da 
szedł do ogromnej wprawy i zu 
pełnego zblazowania w dziedzi 
nie odbywanej podróży. Z zam: 
knietemi oczyma odgadywał. 
gdzie się znajdujemy. Miałem 
wrażenie, Że mógłby w drodz 
podczas lotu z szybkością 160 
kilometrów na godzinę — wv- 
słąść z cała flegma z aparatu 
n'e odrywając oczu od gazety: 
naturalnie, gdyby chciał. Mle 
on przypadkowo nie chciał ba 
mu się spieszyło do Wiednia. 
A Wiedeń zbl'żał się ku nam z 
rapłowną szybkościa. 


Nenejusz Pacelli 


Przy okazj przepraszam ge- |£ 


zostanie przy najbliższym kon- 


gnał po jedną z wystających z| systorzu mianowany kardynałem 


Dziś nieodwołalnie po raz ostafni! 


2 serje razem (całość). 3-godzinny program! sirstówi 


9 


Początek o godz. ej 


O godzinie 9 min. 45 opuści- 
liśmy Warszawę, uunęły już 
pod nami łany i lasy Kongre 
sówki, ledwo okiem rzucić sda 
łałem na grupę miast Zagłębia 
Dąbrowskiego i ota już po 
wspaniałym zakręcie wylądowe 
Tiśmy o 11-ej 20 na lotnisku Ka 
towieckiem. Małe śniadanko, 
wyjątkowo sympatyczna rewizja 
paszportowa i celna, podziw'u- 
nie nadzwyczaj estetycznego. hi! 
dynku portu lotniczego, kilka 
minut spaceru j już czas rn- 
szać w dalsza drogę. Manipula 
cje, jak wyżej. Jazda w górę 
Czuję się teraz jak Lindbergh 
rozmawiam swobodnie i wypo- 
wiadam kilka cennych uwag 
technicznych w przedmiocie 
funkcjonowania naszego moto- 
ru i polskiego lootnictwa cywil 
nego wogóle. Już śmiało obra- 
cam się do tyłu. Jeszcze krok 
a podejmę samodzielną wypra- 
wę na Venus (mam na myśli 
planetę; wypraszam sobie nie- 
przystojne aluzje). A pod nami 
tymezasem mignęła niewidzial- 
na granica į szybujemy na te- 
rytorjum Rzeczypospolitej Cze- 
sko - Słowack'e'. 

Po chwili lądujemy już w 
|Brnie Morawskiem. Tu na lot- 
nisku można zaobserwować ©- 
gromny ruch osobowy. Co 
chwila przylatuje jakiś skrzy- 
dlaty omnibus, wypłuwa na 
trawę gromadę podróżnych, któ 
rzy spieszą zaraz do oczekują- 
cego autobusu (tym razem na 
kołach). Do *nnych aparatów 
spieszą mężczyźni, kobiety, dzie 
ri, podlotki. Zupełnie jak na 
dworcu kolei żelaznej. Tylko, 
że bardziej romantycznie į nie- 
ma fryzjera. Natomiast jest bu- 
fet, w którym pijemy kwaśne 
wino czeskie, zagryzając pszen- 
ną bułką i pisząc widokówkę. 
reprezentującą teatr miejski w 
Brnie. Wprawdzie miasto odda 
lone jest cd lotniska o porząd- 
ny kawałek drogi i stąd nic 
|nie widać, ale niech się moim 
adresatom zdaje, że ten teatr 
widziałem własnoręcznie, że 
nawet oglądałem premierę ja- 
[kiej tam komedji ; primadon- 
na zakochała się od drugiego 
wejrzenia we mnie — bohater 
skim lotniku. 

Dają nam znak, że pora odlo- 
tu nadeszła. Żegnamy gościnną 
ziemię morawską i ładujemy się 
do brzucha metalowego sokoła 
Tym razem czuję się, jak sam 
Imć Pan Ikar Í uważam, że 
Byrd lub Chamberlin — to przy 
mnie niemowlęta. Czeskie win- 
ko, dopiero co wypite, zaczyna 
mnie rozmarzać, a jednocześn'e 
nastrajać na nutę wojownicza i 
awaturniczą. Z przyjemnością 
usiadłbym przy drążkach stero- 
wych lub spacerował w trakcie 
lotu na skrzydłach. Wypowia- 
dam niezmiernie istotną uwagę 
o konieczności zastosowania trą 
bek, í klaksonów w komunika- 


„HRABIA MONTE CHRISTI 


cji lotniczej ze względu na nje- 
bezp eczeństwo _najechania na 
przelatujące dzikie kaczki lub 
niewinne wróbelki. Pilot praw- 
idopodobnie zgadza się z mojemi 
| wywodami, tylko, że nie nie od 
|! powiada, gdyż motor warczy 
przeraźliwie į zagłusza moje sło 
wa. Zamiast polsk'ego „wyłą- 
czone* słyszę czeskie „wyplu- 
te“. Kilka manewrów. Rusza- 
my. 


Ostatni etap drogi Brno — 
Wiedeń przebyliśmy w 40 mi- 
nut. Dosłownie n'e zdążyłem się 
wygodnie usadowić w foteluj 
gdy już minęłiśmy wzgórza Au- 
strjj Dolnej į zatoczywszy wiels 
[ki łuk wylądowaliśmy o godzi- 
nie 16-ej 10 na wspaniale urzą- 
|dzonym terenie portu lotnicze- 
igo wiedeńskiego w Florisdorf. 
|Po chwili juž witał nas szar- 
; mancko komendant portu, a tuż 
"obok miejsca ladowania zauwa: 
żyłem taras wielkiej kawiarni 
pełen wiedeńczyków płci oboj: 
ga, korzystających za jednym 
zamachem z powietrza, słońca. 
radosnego widoku wzłatujących 
aerobusów i żałosnych czasem 
fizjognomii nieudanych pasaže- 
rów, wysiadających z aparatu 
z miną mocno niepewną. 

Jeżeli jednak owego dnia cwa 
ni wiedeńczycy wybrali się na 
'lotnisko w nadziei wesołej za- 
|bawy na mój koszt į w oczeki- 
waniu mej niepewnej miny, — 
srodze się zawiedli. Na grunt 
naddunajskiej stolicy stąpnąłem 
nogą pewną, jak Kolumb na 
ląd amerykański. Z pogardą 
spojrzałem na tych tam bez: 
skrzydłych przy stolikach ka- 
wiarnianych. Odczułem w sobie 
krew wielkich odkrywców 1 wv 
nalazców, zwycięzców i komor 
ników sądowych. Oczekiwałem 
tylko wieńców z wawrzynu 1 
hymnów tryumfalnych. Nara- 
zie zaś na wszelki wypadek po- 
biegłem do znajdującego się na 
lotnisku urzędu pocztowego i 
do kochanej redakcji „Głosu Pa 
rannego“ wysłałem depeszę ter 
minową tej treści: 


„W niebie nic nowego stop 
ze względów technicznych s a- 
niołami wywiadu nie zdołałem 
uzyskać stop interwiew z boeta- 
nem stop zapowiada większy 1m 
port dzieci na nadchodzący se- 
zon wiosenny stop poprawa ma 
żliwa na rynku włókienniczym 
dzięki zwiększonemu popytowi 
na pieluszki stop jutro ruszam 
na gwiazdę polarną stop przy- 
słać na koszta i a conto hono- 
rarjum. 

J. R. Warsz. 


Zapisujcie się 
ma człemiców 
ŁO.P.P. 


Początek o godz. 4-ej, 


Nr 313 


Nowy ambasador 


. d M 
kró! prasowy Ameryki 
Donosiliśmy już, że prezydent 
Stanów Zjednoczonych Hoover pod 
pisał nominację pierwszego amba- 
sadora Stanów Zjednoczonych w 
Warszawie, 
tanowisko to obejmie p. Ale- 
sander Pollock Moore, jedna z wy. 
bitnych osobistości świata politycz. 
nego, Ameryki, 

Nowemianowany anibasador li- 
czy 64 lata i jest z zawodu dzienni 
karzem. 

W r. 1904 objął on redakcję na- 
czelną „Pittsburg Leader“, co sta- 
to się początkiem jego zawrotnej 
karjćry. prasowej. 

Po: kiikuletniej pracy na tem po 
lu p. Moore kupił dziennik „Pitts- 
burg Leader“, poczem rozpoczął 
wielką kampanię wydawniczą, któ 
ra zyskała mu tytuł jednego z 
królów prasowych Ameryki. W rę 
kach p. Moore'a znajduje się obec- 
nie Kilkanaście dzienników w tem 
„Boston Advertiser“ i odkupłony 
przed rokiem od  Hearsta „New 
York Mirror“, 

W r. 1929 p. Moore zostaje am- 
basadorem Stanów Zjednoczonych 
w Madrycie, gdzie przebywa 5 
lat. W'r. 1928 przeniestono go na 
podobne stanowisko do Peru, stąd 
zać — wczoraj — do Warszawy. 

P. Moore ożeniony jest z głośną 
artystką rewjową p. Lilian Rossel. 

Zważywszy, że pierwszy sekre- 
tarz poselstwa amerykańskiego w 
Warszawie p. Cable jest również 
człowiekiem bardzo bogatym, am- 
basada Stanów Zjednoczonych w 
Polsce będzie jstną „ambasadą mil- 
tonerów“, 


Przebudzenie się 


w grobie 


Straszne odkrycie po 9 
latach 

KATOWICE, 15 grudnia. Do 
piero teraz wyszedł na jaw tragicz- 
ny wypadek pochowania  człowie- 
ka w letargu przed 9 laty. 

Z powodu sprzedaży majątku ry 
eerskiego Rybnej pow. tarnogór- 
ski,  towarzystwu _ osadniczemu 
„Ślązak, zwłoki zmarłych właści- 
cieli rotmitrza Koszyckiego, jego 
żony i syna młały być przeniesione 
do grobowca rodzinnego Koszyc- 
kich w pow. raciborskim. 

Gdy onegdaj 
przedstawicieli władz otworzono 
grobowiec, okazało się, iż dolne 
deski trumny rotmistrzą Koszyckie 
go, zmarłego rzekomo na udar 
serca, były wyłamane, zwłoki zaś 
leżały twarzą na dół z wyciągnię- 
temi rękoma, Ponieważ nic nie 
wskazuje na to, aby zwłok! zosta- 
ły obrabowane, pozostaje jedynie 
możliwość, łŁ rotmistrz  Koszycki 
został pochowany w letargu i obu- 
dził się w trumnie, 


OSTATNIE 


Wypadki famothiiNe 


iaaii na to,że należy ubezpię- 

& się od nieszczęśliwych wypad- 

kówi kalectwa. Opłata za Zł. 10,000— 

sumy yz Ej i na rok 
o 


U. 12 o. 30.  Usizę” 
VIT A“ Łódż, 
Narutowicza 40 
»» tel, 213-98. 


na ezlonków L.OP.P. 


iam. — „OLS FORANNY" — 193% 


34 irucicielki mm 


przed sądem węgierskim 


BUDAPESZT, 14 grudnia. Roz- 
począł się przed sądem karnym 
w Szolnoku pierwszy proces prze- 
ciw szajce trucicielek, złożonej z 
34 kobiet. 

Akt oskarżenia zarzuca czterem 
z nich otrucie szeregu osób, Pierw 
sza z nich, 44-letnia Róża Holiba, 
jest oskarżona, że w październiku 
1924 r, otruła arszenikiem własne- 
Zo męża, druga, Ti-l tnia, Lidja Sę- 
bestyen, jest A nama: 
wianie do “tincidietstwa, | trzecia, |, 
66-letnia Juijanna Lipka, dopuści- 
lą się zbrodni otrucia w trzech wy- 
padkach 1 w dwu wypadkach na- 
mawiartia do otrucia, Czwarta, :50- 
letnia Marja Kosteles, również mia 
ła otruć męża. 

Rozprawa przeciw 30 innym a 
<icielkom odbędzie się dopiero w ln 
tym, ponieważ śledztwo przeciw 
nim jeszcze się nie skończyło. 

Róża Holiba, usprawiedliwiała s'ę 
tem. że mąż źle się z nią obcho- 


w towarzystwie 3 


dził i był niezdolny do pracy. Tru- 
ciznę dostała od akuszerki Ohla. 

Juljanna Lipka oświadczyła, że 
otruła sżarą kobietę, ponieważ cięż 
ko jej było pielęgnować ja w sta- 
rości I miała odziedziczyć po niej 
spadek. Męża otruła z litości (1), 
gdyż od wielu lat był kaleką. 
Dwom kobietom dałą truciznę rów 
nież z liiości, ponieważ się przed 
inią użalały. E 

Akt oskarżenia domaga się dla 
tych oskarżonych kary śmierci, 

Na rozprawę wezwana 140 świad 
ków, w tem 40 świadków oskarże- 
nia, 

Również inne  trucicielki miały 
zgładzać mężów, rodziców lub dzie 
ci, by w ten sposób zawładnąć ich 
majątkiem lub pozbyć się niewy- 
godnych im domowników. 

Centfum zbrodni była wieś Tizsa 
kürt na nizinie węgierskiej. Głów- 
ną osobą była akuszerka Zuzanna 
zR 


Ohla, która od dziesięciu fat sprze- 
dawała truciznę kobietom z całej o- 
kolicy. By ujść ręki sprawiedliwoś | 
ci, popełniła po wykryciu zbrodni 
samobójstwo. 


Tak późne wykrycie zbrodni 
przypisuje się temu, że cała okol- 
ca brała w nich udział, a oglądacz 
zwłok, zięć akuszerki, stwierdzał 
zawsze naturalną przyczynę. śmier- 
di. A 


Kiedy w dwu wypadkach pow- 
stało podejrzenie, władze dokonały 
ekshumacji zwłok r znalazły: w 
trumnach flaszeczki z arszenikiem, | 
włożone przez trucięlelki,. które 


chciały w ten sposób pozbyć się | | 


dowodów zbrodni, Chcąc złagodzić 


surowy wyrok, aresztowane złoży | | 


ty obszerne zeznania, przyznając | 
się do zarzucanych im zbrodni, 


Natłok publiczności na sall- roz- 
praw jest ogromny. Oba hotele w 
mieście”są przepełnione. 


Dwa stare domy runęłz, grzebiąc 29 ludzi, z których 13 poniasło śmierć. 


Pierwszy Dźwiękowy Kino-Teatr w Łodzi 


„SPLENDID” 


Narutowicza 20. 


Narutowicza 20. 
9011 


Dziś i dni nastepnych ! 
LAKE Ba de 


Koncert gry dwóch 


znakomitych 


śpiewaków : 


AL JOLSON 


jb „SPIEWAJĄCY BLAZEŃ* 


BUNIN GIGLI 


W oere „GAVADERIA RUSTICANA“ 


Film wyświetlany na aparatach światowej sławy 


firmy WESTERN ELECTRIC COMPANY 


Początek seansów o godz. 5.45, 7.45 i 10 wiecz. 


Dar honorowy 


| 

a 
p 
>| 


wręczony przez delegację węgier: 
skiego pułku huzarów marsz 
Mackensenowi w jego 80 racznicę 


urodzin. 


Hindenburg jest zdrów 
Plotki o ataku serca 
BERLIN, 15 grudnia. (PAT). — 

W zwiazku z pogłoskami, jakoby 

prezydent Hindenburg poważnie 

zaniemógł, lub ulec miał atakowi 
apoplektycznemu, donosi komuni- 
kat półurzędowy, że wiadomości 
te wyssane są z palca; prezydent 
Hindenburg cieszy stę zdrowiem. 


Zabójstwo posierun= 
kowego. na służnia 


WILNO, 15 grudnia, — W dniu 
13 b. m. o gdz. 19.45, Michat Za- 
wadzki, posterunkowy pol. p. w 
Kowalczukach, w Wileńskiem, zo- 
stał zastrzelony. na 32 klm. traktu 
Wilno - Oszmiana. Zabójstwa do- 
konano koły zaścianka Kamienny 
Łuk podczas służky  patrolowej 
spełnianej przez zabitego. 
2204000909090299000720000406 


Dr. med. KH. Różańer 


Narutowicza 9, tel. 125-98 


Specjalista chorób skórnych, we- 
nerycznych, moczopłciowych. 
Od 8—10 rano i 4—8 po poł. 


Oddz. poczek. dla pań. _ 3285 
QGOGOOGOOOECE 


PINE RIC 


WICK WARG 


w dramacie zmysłowym 


JAD 


POKUSY MIŁOSNEJ 


Dramat pięknej angielki, przeżywają: 
cej w stolicy Węgier pierwszy romans. 
Piękne zdjęcia Dunaju i jego wybrzeży. 


Wkrótce w „LUNIE” 


Codziennydodatek powieściowy do Nr. 313 „Głosu Porannego” z dnia 16 grudnia 1929 roku. _ 


© ŻÓŁTA KANA 


POWIEŚĆ SENSACYJNA Z ŻYCIA WIELKIEGO MIASTA V. WILLIAMSA 


Ciąg dalszy). 

Dolores Driscol patrzyła z a 
słupieniem na francuza. Man: 
derton nacisnął guzik dzwonka. 
„„całą prawdę, — mówił 
dalej Boulot. Monsieur 
Quayre przeprowadził panią 
przez ogród na małą uliczkę. 
Tam zatrzymała się pani i mó- 
wiła z nim jeszcze przez chwilę 
Nagle przypomniała sobie pani 


o tem. że pani się umówiła i po! 


szła w stronę miasta..., a on wró 
cit. 

— Nie! — krzyknęła 
panienka i wyciągnęła rękę, jak 
by chcąc odepchnąć jakiś stra- 


szliwy obraz. — Nie, nie, an 
nie wrócił, To nieprawda! Nię 
prawda! 


Drzwi się otwonzyły i stanął 
w nich Juljan Quayre z urzę: 
dnikiem policji kryminalnej 
Wyraz twarzy młodzieńca bv? 
twardy į zdecydowany. Gdy za- 
uważył Dolores, w oczach jego 
pojawił się wyraz bezradności 


Panienka zaś ukryła twarz w 
dłoniach. 

Mój Boże! — łkała, — Co ja 
powiedziałam?! Co ja powie- 
działam. 


ROZDZIAŁ XVI. 


Nagle rozległ się suchy głos 
Mandertona. 

— Panie Quayre, -— rzekł — 
miss Driscol powiedziała nam 
że wczoraj po południu spędzi 
ła dwie godziny w pańskiam 
atelier. Co ma pan na to do po 
wiedzenia? 

Dolores przestała płakać i 
ciekawością spojrzała ua 
Quayre'a. Jim Cianmore pod- 
niósł głowę. 

Malarz przez sekundę zasta- 
nawiał się, poczem rzekł sta 
nowczo: 

— Nie! Nie mam na to nie do 
powiedzenia! 

— Pan zdaje sobie chyba 
śprawę z tego, ze pańskie poło- 
żenie jest bardzo poważne. W 
pańskim interesie leży powiedze 


r 


naglej 


nie prawdy. Niech pan opowie 
wszystko, co pan wie a morder 
stwie... 

Quayre potarł ręką czoło 

— Muszę się zastanowić, * 
zamruczał. — Wszystko to sta 
ło się tak nagle... 

Manderton kiwnął 
ge'a Cranmore. 


na dior 


— Niech pan stąd wyjdzie, 


i panną Dri- 
— t 
trochę 


ze swym bratem 
scol szepnął don. 
niech pan się zajmie 


swym brałem. Miał za duża wra| 


żeń. Niech pan nie zostawia go 
samego... 

George wziął pod rekę bruta 
i poszedł w kierunku drzwi 
Dolores udała się za nimi. Gdy 
przechodziła obok  Quayre'a 
chwyciła jmpulsywnie obiema 
małemi rączkami jego opalaną 
dłoń į mocno uścisnęła. Uśrisk 
ten wyrażał zaufanie į miłość | 
Nie zamienili z sobą ani słowa 
Po chwili zamknęły się. drzwi 
za Dolores i meżczyźni zostal 
sami. 

— Mój Boże!—jęknął Quavre| 
i zasłaniajse twarz rekami 
padł na krzesło. 

Ruchem ręki Manderton od 
prawił kilku policjantów, znaj 
dujących się w pokoju. 

Boulot podszedł do biurka 1 
szepnął kilka słów. 

— (zy przypomina pan sobie 
co panu mówiłem, Niech pan 
zada mu teraz moje pytanie, a 
zobaczy pan, że zacznia mówić 
Niech przeczyta je wpierw, o sle 
pan chce. Ale proszę mu je po- 
stawić zaraz, to jest odpowied 
ni moment psychologiczny! 

Manderton wyjął z kieszeni 
kopertę, którą otrzymał zrana 
od Boułot'a. Oderwał kant i 
szybko przeczytał kartkę papie 
ru, którą wyjął x koperty. 
Przez kilka chwil trzymał kurt 


u 


kę w palcach į patrzył nieufnie 


na kolegę. Następnie podszedł 
do Quayre'a, położył mu ręke 
na ramieniu i podsunął (0u 
przed oczy arkusik. 


Wielka orkiestra symfoniczna pod batutą 
Sz. Bajgelmana. 


|kierni; 


Młodzieniec podniósł głowę i 
prawie nieprzytomny wziął kart 
kę z rąk insnektora. Z łedwościa 
mógł zebrać myśli, patrzył 
przez całą minutę na kartkę 


|fim pojat jej treść, 


Wówczas w oczach jego uka- 
zał się wyraz nieudanego zun- 
mienia. Milcząca patrzył na o 
bu kryminologów. 

Czy wiedz'eliście prawie 
o tem przez cały czas? — «vý 
tał. 

—Niech pan się nie troszczy 
o to, co my wiemy, mr. Quayre" 
— wtrącił żywo Manderton. — 
Chcielibyśmy usłyszeć, eo pru 
wie! 

Quayre wstał i podszedł 
okna. 


iło 


Gdybym wiedział, ca mam 
czynić! — rzekł z namysłem — 
Natvchmiast, gdy panowi? ża 
ezeli mówić o mordzie, w zie 
łem że me mogę się uspraw'e- 
dłiwić, nie szkodzac fednóczeż 
„nie dobremu imieniu miss Dri 
| scol, chociaż wizyta jej w no 
jem atelier była całkiem nie- 
winna. Od czasu, jak państwo 
Cranmore zabronili mi ich od 
wiedzać, spotykałem się z pan- 
ną Driscoł na ulicy lub w em. 
wczoraj po raz pierw. 
szy Driscol przyszła do mnłe 
i to sama. Namówiłem ją na tę 
wizytę. Początkowo nie chciała 
tego uczynić z trwogi, że rodzi: 
na się o tem dowie. Malowałem 
ją z fotografji, którą panowł 
widzieli į marzyłem o tem, abo 
choć raz pozował mi żywy mo- 
del... 

Quayre przerwał. 

— Chciałbym zauważyć, ~ 
rzekł Manderton, — że dotych- 
czas nie powiedział pan nam 
nie, czegobyśmy przedtem ne 
wiedzieli. Teraz niech pan od: 
powiada na pytania! W jakı 
sposób pani Cranmore dostati 
się do pańskiego atelier? 

— Nie mam pojęcia. 

— Czy przybyła na pańskie 
zaproszenie? 


| 


P 


— Ależ, nie! 

— Aby spotkać się 
swą siostrą? 

— Napewno nie. Nie wiedzia 


tam xe 


ła bowiem, że Dolores —- miss 
Driscol zamierza do mnie 
przyjść... 


Znów przerwał. 

Zdenerwowało to Manderta 
na. 

— Panie Quayre, — rzekł — 
nie mam zamiaru wyciągać z 
pana prawdy po kawałeczku 
Da pan teraz jasne sprawozda- 
nie ze wszystkiego, co zdarzyło 
się wczoraj w pańskiem atelier 
Miss Driscol starała się za 
wszelką cenę pana ratować, ale 
szybko zniszczyłem ten cały bu 


dynek misternych kłamstw. A 
więc... czekam! 
Oblicze  Juljana pokryła 


krwawa łuna. 

— Jestem gotów wszystko 
opowiedzieć, — rzekł spe- 
cjalnie dlatego, że pańskie pyta 
nie, napisane na kartce, świad- 
czy, że zna pan pewną bardzo 
ważną rzecz. Ale to, co stało się 
w mojem atelier, było tak dziw 
ne... tak niesłychane, że jestem 
prawie pewien, że panowie mi 
nie uwierzycie, gdy wam wszy: 
stko opowiem. Dopóki Cran 
more był obecny, nie mogłem o 
tem mówić — nie m'ałem od- 
wagi, Bowiem to, co chcę teraz 
powiedzieć, złamałoby napew- 
no jego serce, o ile ono już nie 
złamane. 

— Panowie wiecie, że wsze- 
dłem . wraz z miss Driscoł do 


sypialni, aby przyrządzić herbu, 


tę. Akurat zamierzałem zdjąć 
czajnik z maszynki, gdy usły 
szałem kroki w atelier. Zwykle 
gdy jestem w domu, nie zainy 
kam drzwi i prawdopodobnie 
tym razem nie zasunąłem za 
«uwki, Naturalnie w pierwszej 
chwili pomyślałem o miss Dri 
scol. Znajdowała się ze mną w 
sypialni i a tem nikt nie powi. 
nien był się dowiedzieć! Otwo- 
rzyłem więc okno, wychodzące 


Reż. JOHN 


Nr. 19 


a O 


z sypialni na ogród i pomogłem 
jej. 

== Przepraszam! — wtraci! 
Boulot. — Pan wyszedł pierw 
szy i zniósł ją pan z okna na 
rękach, czy tak? 

— Tak, miss Driscoł obawia 
ła sie zęskoczyć. Odprowadzi- 
łem ją do furtki į pożegnatem. 
Udała się do Ranelagh, a fa 
wróciłem do atelier... 

— Dlaczego? 

— Bo... bu.. sam nie wiem 
jakał malarz. Prawdopodobnie 
chciałem zobaczyć kto hyvł w 
mem atelier, lub przekonać się 
czy osoba ta nie zauważyła, że 
ktoś był ze mną w sypialni, 
Przypuśćmy! tzekł 
Manderton — Niech pan mówi 
dalej! 

-- Wszedłem przez okvo 
cicho przysunąłem się do drzwi 
sypialni, które były otwarte, Są 
one zawieszone kotarą. Odsuvą 
tem ją niecc na bok į zajrzah om 
do atclier. Uirzałempanią Cran 
more 7 mężczyzną! Naty.e 
miast wróciłem do okna i wy: 
skoczyłem do ogrodu... 

— Dlaczego? — spytał Man 
derton. 

— Dlatego, że... -- odpowie 
dział cicho malarz, — że męż: 
<czyzna ten trzymał ia w obie 
ciach... 

— Nie pojmuję, że to był po- 
wód pańskiej ucieczki. 

Quayre wzruszył ramiodami 

— Nie wiem, czy potrafię to 
panom wytłomaczyć. Carmen 
Cranmore była zawsze dla mnie 
świętością. Otaczała ją nieziem 
ska czystość; widok jej w ra 
mionach mężczyzny, nie będące 
go jej mężem, przeraził mnie 
Uciekłem. Byłem wprost nie. 
przytomny. Przez długie godzi 


i 
U 


:|ny kręciłem się po mieście į za: 


stanuwiałem się, dlaczego pani 
Cranmore, której od chwili wy 
buchu wojny aż do czasów osta 
tnich nawet nie widziałem, wy: 


|znaczyła swemu kochankowi 
randez-vous w mojem atelier 
(ad: e. m.) 


FORD 


„uć GENJALNA: SUBTELNA TRAGICZKA 


ARGE 


ANN 


Wiadomości: bite 


Nabożeństwo ku czci 


pierwszego prezydenta 
Rzeczypospolitej 

Dziś, o godz. 10-ej raro x racji 
$ś-ej rocznicy śmierci pierwszego 
prezydenta Rzeczypospolitej, Ga- 
bryela Narutowicza, w katedrze 
św. Stanisława Kostki zostan'e od- 
prawiona uroczystą msza żałobna, 
na której obecni będą osobiście: 
p. pojewoda łódzki Jaszczołt, d-ca 
O. K. IV gen. Małachowski, wice- 
wojewoda Rożmiekci, oraz przedsta 
wiciełe miejscowych władz rządo- 
wych i samorządowych. Mszę ża- 
łobną celebruje J. B, ke. biskup 


Wincenty Tymieniecki. (w) 


Paskowanie rybami 
będzie surowo karane 


W związku ze wzmożonem zapo- 
trzebowaniem ryb w okresie przed- 
świątecznym, handlujący pobierają 
niejednokrotnie ceny zbyt wysokie 
t odbiegające od zatwierdzonych 
cor maksymalnych na ryby. 

Wobec powyższego, starostwo 
grodzkie zwróciło się do poszczegól 
nych komsarjatów o kontrolowa- 
nie tych cen przez funkcjonarju- 
szów policyjnych i sporządzanie 
protokułów w razie stwierdzenie 
pobierania cen wyższych od maksy 
malnych. Winni pobierania cen 
wyższych za ryby ulegną surowej 
karze. (w) 


Rejestracja hezrokot 
nych 
uprawnionych do zasił- 
ków żywnościowych 
W dniu dzisejszym magistrat 
przystępuje do rejestracji bezrobot- 
nych, którzy korzystać będą z ak- 

eà żywnościowej. 

Rejestracja odbywa się w loka- 
lech wypłat zasiłków dla, bezrobot- 
nych, dziś o nazwiskach na litery 
A, R, O, D, E, a jutro ma litery 
F, 6, H, Ch, I. (b) 
EEEIEE YCH ZZO PE, 


W, I Z, O. 

W środę, o godz, 5-ej popołudniu 
nastąpi w lokalu W. I. Z, O., Prze- 
jazd 2, otwarcie Wielkiego Kier- 
maszu Chanukowego, który trwać 
będzie aż do dnia 22 włącznie co- 
dziennie od godz. 10 rana — 10 
woor. 

Tegoż dnia o godz. 9ej wiecz. 
odbędzie się Koncert - Raut, we 
czwartek, dnia 19 b. m. o godz. 
9-ej wiecz. Dancing z atrakcjami, 
w sobotę, dnia 21-g9 b. m. o godz. 
rej wiecz. Zabawa  kostjumowa 
wraz s podwieczorkiem dla dzieci, 
w sobotę, dnia 21 b. m. o gdz. 9-ej 
wiecz. Odczyt p. prof. Bałabana, 
w niedzielę, dnia 22 b. m. o godz. 
9-ej wiecz. Five o'dlok, 

Przez cały czas trwania Kierma- 
szy czynne 2 bufety, bar, muzyka. 
Ka% szczęścia 6 t. p. atrakcje, 0- 
kazja niezwykle taniego zakupu. 
Instalacja radjowa. p. inż. Rozenblu 
ma. 


16.X11. — „GŁOS PORANNY" — 1928 


Dlaczego Juljan Eismond 


ońzymmał dymisję z ministerstwa rolnictwa 


Poeta nie miał zamiaru nikogo obrażać 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Pragnę za pośrednictwem poczyt 
nego pisma Pańskiego złożyć naj- 
serdeczniejsze podziękoware tym 
licznym znajomym i nieznajomym 
z całej Polski, którzy nadesłali mi 
wyrazy sympatji i oburzenia z po- 
wodu mojej nagłej dymisf w Mi- 
uiserjum Rolnictwa. 

Pragnę jednocześnie potwierdzić 
podawany przez prasę, jako pegło- 
skę, powód mego ustąp.enia, Otrzy 
miałem dymisję za napisanie felje- 
tonu w „A, B, C.“ pod tytułem 
„Udekorowane bydlę“, co mi zosta- 
ło of'cjalnie zakomunikowane. W 
felietonie tym opowiedziłem praw- 
dziwy fakt, jak pewna bohaterska 
krowa została we Francji 
czonia orderem w czase wojny. 
Czyż mogłem myśleć, że ktoś mo- 
że obrazić sę na mnie za to | wziąć 
do sieb'e tytuł felietonu? Samo 
przypuszczenie takłe uważałbym 


odzna- 


za wykroczenie służbowe, Pisałem 
setki bajek, w których występo- 
wały o”ły, św.nie i inne zwierzęta; 
ale nigdy ne miałem wypadku ta- 
kiego zareagowania na satyrę. Pi- 
szłem bajkę o psie, który szczekał 
na złodziej „w każdym państwo- 
wym urzędzie, wszędzie“, a za 
bajkę tę otrzymałem książkę ów- | 
czesnego szefa kontroli generalnej 
ś. p. Żarnowsk ego z przepiękuą de 
dykacją w uznaniu pożyteczności 
i potrzeby mej satyry. NIE BAJ- 
KA BOWIEM OŚRNESZA, ALE 0- 
BRAŻENIE SIĘ O BAJKĘ. Powie- 
dział to już Ezop, który nie jest u- 
rzędnikiem państwowym i Którego 
ylać za to mądre zdanie nie mož- 
|na, | 


usanięte, Po 14 latach 
y owej w wojsku, Pre-| 
yd Rady Ministrów 1 Mirdęte- 
m Rolnictwa (gdzie opracowa- 
ZIE za 


kiej 


A teraz słówko o forme, w ja- |” 


lem ustawę łowiecką), zostałem u- 
sunięty w dn'u 6 b. m. z dnia na 
dzień, a że nie byłem stabilizowa- 
my — bez emerytury, z 3 miesięcz 
ną pensją bez dodatków, 

I to wszystko za niewinny żart 
o „orderoman'i*, który nie godził 
w mkogo i nie miał zamłaru obra- 
żać nikogo, ani nikomu dokuczyć! 
Nie miałem zamiaru krytykować 
Kapituly, ani szafarzów orderów, 
gdyż odznaczając setki osób, mogą 
ię oni czasem mylić, 

Czy doszliśmy już do tego, iż 
każdy uśmiech ł każdy żart uwa- 
*»qe są w Polsce za przestępstwo? 

Racz przyjąć Pone Redaktorze 
wyrazy mejego głębokiego powa- 
ia 

Juljan EJSMOND. 


P. 5. Wszysikie pisma połskie 
nroszę o przedruk tego ilstu amio- 
ra „W puszczy”, 


Zamach ha biskffpa Smitha 


| 


I 


i 


który dokonany został w Bazylice św. Piotra w Rzymie przez pewną szwedkę. Po trzecim strza- 
le zamachowczynię rozbroił książę Georg bawarski (w owalu) ktory brał udział w procesji 


Już od j utra! 3 gwiazdy Europejskie! 


??? 


UL 


rm „BIAŁY GRZECH“ “onora 


Cała Łódź 
ERZAREWSREM 


z niecierpliwością 
oczekuje wyroku: 


PALACE". 


w kinie 


Czy EDDIE POLO jest winien?? 


| 


Broczącego we krwi 
miouzieńca 


znaleziono w pobliżu 
przejazdu kolejowego 


W dniu wczorajszym przęchod- 
nie ulicy Zagajnikowej niedaleko 
przejazdu kolejowego natknęli się 
na leżące wa krwi ciało jakiegoś 
młodego mężczyzny, Zaałarmowa- 
no natychmiast pogotowie miej- 
skie, lekarz którego po udzieleniu 
uieszczęśliwemu pomocy odwiózł 
go w stanie grożnym do  szpiisla 
św. Józefa, 

Jak wykazało wszczęte natych- 
imiast, dochodzenta policyjne, byl to 
niejaki Władysław Lauk, lat 26, 
robotnik fabryczny, zamieszkały 
przy ul. Szosa Rokicińska 4, W 
„ku śledztwa okazało się, że 
Lauk w towarzystwie kilku kole- 
gów wracał w godzinach wieczor- 
nych będąc bardzo pijany. 

W pewnej chwili między Lau- 
kiem a kolegami wynikła bójka, 
w wyniku której Lauk został przez 
kolegów pobity i porzucony. 

Policja prowadzi w tej sprawie 
enorpiczne dochodzenie, mające 
na celu ustalenie czy Lauk nie zo- 
stał przz kolegów położony na to- 
rze. Trudność w prowadzeniu śledz 
wa sprawfa o, że Lauk jet jeszcza 
nieprzytomny i nie może być zba- 
fiany przez policję. 4) 
EE AEEA EA 


Teatr i muzyka 


TEATR MIEJSKI. 

Db, w poniedziałek, o godr. 
1.30 wieczorem przedstawienie dla 
związków  robotniorych „Młody 
las" J, A, Hertza, 

Jutro, we wtorek „Dzielny wo- 
jak Szwelk* Jarosława H 
reżyserji i inscenizacji Leoun Soh’) 
lera. 


aw 


TEATR KAMERALNY 
Dzć, w pontedziutek oraz dal 
następnych amerykańsko - żyd 
ska komedja „Bronx - Expross* 
(Kolej podziemna) Osipa Dymowa. 


TEATR POPULARNY 

Dziś, w poniedziałek ijutró we 
wtorek ostatnie przedstawienia ko- 
medji prolef „Kwadratu- 
ra koia“ W, Ka 

W środę o godz. 8.30 wiecz. pra- 
mjera wodewilu w trzach aktach 
R. Stolizą „Za dawnych dobrych 
pzitsów*, 


w- 


RADIO-REICHER 
COD- PIOTRKOW/KA 142 
Odbiorniki nalwyższej- jakości 


NA PRĄD, posazy w naszym 
salonie radjowym. Prosimy! 
8498 


Dr. med, —4508 


$. Niewiażski 


Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i moczopłciowych 
leczenie światłem, badanie krwi 
i wydzielin 
Andrzeja 5.telef. 159-40. 
Przyjmuje od 8—11 i od 5—9 wiecz 
w niedziele i święte od 9—1. 
Oddzielna poczekalnia dla pań, 


kinamatografic 


spaniała i ja 


8974 


Dziś i dni następnych! 
Perła sztuki 


W rolach głównych 


apaa E. 


muzyczna orkiestry symf. pod dyr. 


w poł, Ceny miejsc na l-szy seans 1— zł. w sob. i niedz. od 12—3 


i wschodząca 
gwiazda ekranu 


Korímer 


W TAJDZE SYBIRU 


rzećsfawień 0 i 
po 50 gr. i 1 zl: Bilety ulgowenieważne 


Wzruszający dramat 
zesłańca i syna 


gubernatora WERKA 


René Meribel 


h 4 pp. 


|. w Sob. i 


og 
w 


$) 
niedz 


Przychwycenie szajki złodziei 


która sysiemałycznie okradała sklepu łódzkie 


Większą część: skradzionych przeomiotów odnaleziono 


Od dłuższego już czasu wy- 
dział śledczy w Łodzi otrzymy- 
wał meldunki o zręcznych kra- 
dzieżach, dokonywanych w zen 
trum miasta w sklepach. 

Przeważnie ofiarą sprytnych 
złodziei, zwanych w ich gwarze 


„szopenfeldziarzami", padały 
sklepy konfekcvine. 
Wydział śledczy  naskutek 


tych meldunków wdrożył ener- 
giczne dochodzenie i w rezulta- 
cie ustalił, że kradzieży doksny 
wa szajka, składająca się z 
dwuch elegancko ubranych nie 
wiast i dwuch mężczyzn. 

„Robota“ szajki była bardzo 
sprytna, a polegała na tem, że 
łowarzystwo przychodziło do 
skłepu, oglądało towary, r ało 
żone przez sprzedawców na la 
dzie, chowając jednocześnie do 
worków, przymocowanych do 
podszewek palta, rozmaite 
przedmioty. 

Dalej śledztwo się nie posu- 
wąło, ponieważ żaden z po- 
szokodowanych nie mógł usta- 
lić dokładnie rysopisu złodzel. 

Wreszcie w dniu wczoraj. 
szym do wydziału śledczego 
zgłosił się właściciel sklepu 
konfekcyjnego przy ul. Piotr 


kowskiej n. N., 
kładnie wygląd obydwuch męż- 
czyzn. 

Toż w godzinę potem policja 
wiedziała, że złodzieje zbieraia 
stę w jakiejś krajpie przy plac 


targi z paserami. 

W godzinach wieczorowych 
kilkunastu wywiadowców 
czyło cały dom, a 


oto- 


całe towarzystwo zajęte hvło 
spożywaniem kolacji. 

Na widok policji złodzieje u- 
siłowali rzucić się do ucieczki 
lecz wymierzone lufy rewoiwe- 


rów powstrzymały złoczyńców 
na miejscu 
Całe towarzystwo przesłana 


do wydziału śledczego, gdzie a 
ETEN A TE ZE WTA ERZE | 


W dniu wczorajszym dwaj 


| konali 
właścieilkę menażerji, bawiącej 
w Łodzi, a mieszczącej się przy 


TERA PCI ZAC E BEA GNET 


KINO „PALACE“ 
IB 


Dziś po raz ostatni! 


Znakomity film  sensacyjno-erotyczny 


Wytwórni. SOLA-FILM 


925 


23 


(Przygoda jednej nocy) 


Najlepszy film polski sezonu 1929. 


W rolach głównych: 


W rolach głównych: 


IZA NORSKA 


HARRY CORT 


TAD. ORDEYG 


MIECZ. CYBULSKI 


oraz HELENA TRAPSZO, 


W. WALTER, CZESŁAW 


EUGENJUSZ BODO, 
SKONIECZNY I INNI. 


Scenarjusz: LILI NOWIŃSKA, SEWERYN ROMIN. 


Reżyser: 


RYSZARD BISKE 


ORKIESTRA M. 


Początek seansów o godz. 4 po 


Operator: 


VLASSAK. 
LIDAUERA. 


poł. — W soboty i niedziele 


o g. 12 w poł. Na I-szy seans wszystkie miejsca po 50gr.i1 zl. 


Nocne dyżury aptek Duży, słoneczny, frontowy 


Dzis, w nocy, dyżurują następu- 
jące apteki: M. Epstein (Piotrkow- 
eka 225); M. Bartoszewski (Piotr- 
kowska 95); M. Rozenblum (Cegiel 
niana 12); Suke. Gorfeina (Wschod 
nia 54); J. Koprowski (Nowomiej- 
ska 15) k 


pokój 


B. wynajęcia. 
Może być również — dla mał- 
żeństwa, na biuro lub dla 
adwokata 
Zawadzka 15, II piętro, front. 
8052—3 


który opisał də | 


Reymonta, gdzie odbywają tie; 


| 
następnie 
wkroczono do restauracji, gdzie. 


niewykryci dotąd bandyci «o-| 
zuchwałego napadu na; 


stalono ich tożsamość, a następ 
|nie poddano przesłuchaniu. 
Okazało się, iż aresztowany- 
|mi są: Jan Ochman, zamieszka 
Iły przy ul. Wiznera 17, Broni. 
[staw Świętek, zamieszkały przy| 
ul. Nowo-Zarzewskiej 47, Kazı 
miera Brontkowska, zamieszka: 
ła przy ulicy Polskiej 32, Fian- 
ciszka Juszczakówna, zamicsz. 
kała przy ulicy Nowo-Marvań | 
skiej 15. 
| Po zamknięciu członków ban 
dy w areszcie, przeprowadzono 
| w domach ich tewizję, przy któ 
|rej znaleziono większą część 
skrad/ionych. towarów 

Jak ustałono narazie ugólsa 
suma skradzionych przez i: 
szajkę przedmiotów wynos: kil 
kadziesiąt tysięcy złotych 


ul. Piotrkowskiej 183 

Około 11 wieczorem, kiedy p 
Krysztoporska wracała po zam 
knięciu menażerji do domu, za: 
uważyła dwuch osobników, idą 
cych krok w krok za nią. 

W chwiłi, gdy p. Krysztopor- 
ska znajdowała się na podwó: 
rzu domu przy ulicy Wólczań- 
skiej 96, poczuła nagle silne u- 
derzenie w głowę, zadane, jak 
się potem okazało, łomem żolaz 
nym. 

W międzyczasie drug! napast 
nik usiłował wyrwać jej kaset: 
kę z ręki. W kasetee znajdowa- 
łv się pieniądze, pochodząca ze 
sprzedaży biletów, 

Mimo głębokiej rany, pani K 
nie straciła przytomności i za 
częła wzywać pomocy. W tej 
chwilii rozległy się kroki lokato 


rów, którzy zwabieni zostali 
krzykami. 
Napastnicy, widząc, że po 


moc nadchodzi, rzucili się do u 
cieczki į mimo wszczętego paści 
gu, przepadli w ciemnościach 
nocnych. 

Kasetka z pieniędzmi ocalała 


fożami pokłóli prze- 
chodnia 
Tajemniczy napad przy 
ulicy Nawrot 


Wczoraj wieczorem przy uli 
cy Nawrot 45 przed domem zo- 
stał dokonany napad, którego 
motywy są zupełnie narazie pu- 
licii nieznane. 

Szczegóły napadu przedsta 
wiają się następująco: 

Na przechodzącego koło go 
dziny 11 wieczrem ulicą Na 
wrot Zygmunta Gawelca, zamie 
szkałego przy ul. Niskiej 7, na 
padło dwuch osobników, którzy 
zadali mu szereg ran kłótych 
nożami, 

Pa dokonaniu tego czynu 
zbiegli w niewiadomym kierun 
ku. 

Policja wszczęła energiczne 
dochodzenie, celem ustalenia 
nazwisk napastników. Peg 


- | cert fortepianowy B-dur i 


wie ratunkowe udzieliło pomo- 
ey ranionemu Sawelcowi. 


2 «XD. — FLOD FURANNY — 1929. SDE 3 


Znikną niemiłe zapaszki 


z pryncypalnej ulicy Łodzi 


Jak wiadomo, na konferencji 
w starostwie grodzkiem ustalo- 
no termin 16 grudnia, do które- 
go właściciele nieruchomości na 
ul. Piotrkowskiej. mieli przyłą- 
czyć swe domy do ogólnej sieci 
kanalizacyjnej. 

W dniu dzisiejszym wobec u 
pływu „ego terminu, starostwo 
grodzkie wyda polecenie policji 
by usunęła rury z bram domów 
do studzienek na jezdni, które: 
mi adprowadzano nieczystości 
z domów. 

Jedynie w -wypadku, gdy po- 
łączenie nieruchomości wyma- 
ga tylko kilku dni, policja rury 


te pozostawi, natomiast o ile 
przyłączeń wogóle nie rozpaczę 
to, rury zostaną usunięte; a nie 
czystości będzie trzeba sprowa- 
dzać do dołu biologicznego na 
podwórzu, 

Dotychczas na odemku od 
Nawrot do -Placu Wolności nie 
rozpoczęło przyłączeń 20 wła- 
ścicieli domów, reszta już domy 
swe przyłączyła do sieci, fub 
jest w trakcie przyłączenia. 

Równocześnie z rurami, szpe 
cącemi miasto, usunięte zosta- 
mą wszelkiego rodzaju przeszkoó 
dy, utrudniające ruch na tro- 
tuarach. * 


Samobójstwo 80-letniego starca 


Powiesił się w stodole na pasku 


Wieś Helenów pod Łęczycą była 
w dniu wczorajszym terenem tra- 
gicznego zajścia, 

We wsi tej mieszkał na utrzy- 
manit córki 80-letni staruszek, Jan 
Charubczyk. Ostatnio staruszek 


Napad handycki w śródmieściu 


Ofiara napadu zdołała wyratować kasetkę z rąk opryszka 


Rannej pani Krysztoporskiej 
udzieliło pierwszej pomocy po- 
gotowie ratunkowe. Za oprys 
kami wszczęto energiczny po 
ścig. 
a 


zaczął uskarżać się na bóle żołąd- 
ka i ataki astmy. 

Przed dwoma dniami  Charub- 
tzyk w tajemniczy posób znikł ze 
wsi i wszelkie poszukiwamia nie od- 
niosły skutku. 

Dopiero wczoraj udało się 
wiązać tę tragiczną zagadkę. 

Oto jeden z parobków, wszedł- 
szy do stodoły, zauważył jakieś ča 
ło, wiszące na pasku pod pułapem. 
O odkryciu tem powiadomił gospo- 
darzy, którzy stwierdzili, że wisiel- 
cem jest Jar Charubczyk. 

Po przepowadzonem dochodzeniu 
zwłoki sędziwego samobójcy odda- 
no rodzinie. 

Jak się dowiadujemy,  Charub- 
czyk brał czynny udział w wal- 
kach  niepodległościowych prze- 
ciwko caratowi. 


TOZ- 


Co usłyszymy dziś przez radio? 


WARSZAWA, 1411;8 m. 

12.05 — 18.10 Koncert 
gramofonowych. 

15.20 „O czem powinna wiedzieć 
dobra gospodyni" (kilka słów o 
przygotowaniach świątecznych). 

16.15 Program dla dzieci: p. Zo- 
fja Szaderbergowa opowie o dzie- 
ciństwie Fryderyka Chopina. 

16.45 — 17.15 P. Henryk Le 
dosz wygłosi gwiazdkowe „Poczy- 
tejmy sobie“, 

17.15 Lekcja języka francuskie- 
go. Lektor Lucien Roqu'gny. 

17.45 Muzyka lekka z „Gastro- 
nomji*. Orkiestra „Złota. Lira“ pod 
kier. Pawła Schwarzmana. 

19.25 — 19.40 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 

20.15 Feljeton muzyczny. 

20.30 Koncert Henryka Marteau 
z udziałem orkiestry pod dyr. Jó- 
zefa Ozimińskiego. Przy  fortepia- 
rie prof. Ludwik Urstein. 

22.00 Feljeton p. t. „Moi niepo- 
prawni* — wygł. p. Wanda Grabiń 
ska, sędzia grodzki dla nieletnich. 

22.25 „Z dymktem papierosa* — 
wygł. p. Zygmunt Kawecki. 

23.00 — 24,00 Muzyka, salonowa 
„Oazy*, Orkiestra M. Romano. 


płyt 


RADIO ZAGRANICZNE, 
Wrocław (325) 

16.15 Zmakomiej wiolonczeliści. 
Lipsk (259) 

21.00 Utwory Beethovena (Kon- 
Symfo- 
nja C-moll). 

Frankfurt (390) 

19.30 Koncert (Pięć utworów or 
kiestrowych Schónberga, Koncert 
fortepanowy C-dur Mozarta, Sym- 
fonja IH Beethovena). 

Kónigswusterhausen (1635) 

20.00 Recital skrzypcowy Marty 
Lina, 


Lngenberg (473) 

21.00 Kwartety smycze 
dinga A-moll i Griegi Gul 

Monachjum (533) 

21.20 Kwartety smyt cio 
tmga Cis-moll 4 Borodyu D- 

Daventry Exp, (479) 


21.15 -Opera Humperdineka 
„Dziecj królewski 

Neapol (331) 

21.00 Opera Pucciniego „UYgae 
nerja“. 


Białogród (429) 
21.00 Koncert (Uwertura Mozàr 


ta „Tytus“, Koncert fortepianówy 
Grega, Symfonją C-moll Beethove- 
na). 


Kowno (1935) 
21.20 Trio fortepianowe i Kwas- 
tet smyczkowy Mendelssohna, 


Wiedeń 517) 

19.00 Opera Wagnera Tann- 
häuser“, 

Bukareszt (394) 

20.00 Kwartety emyozkowet 


Schumana A-dur, Mozarta G-dur $ 
Smetany „Z mojego życia”. 

Leningrad (1000) 

19.80 Symfonja IX Beethovena. 

Bratistawa (279) 

18.00 Kwartety smyczkowe: Rim 
skij - Korsakowa F-dur į Mozarta 
D-moll. 

Budapezt (550) 

19.30 Koncert („Don Juan“ R. 
Straussa, Simfonia  ooncertante 
Wessela, Symtonja nr. 4 Czajkow- 
skiego). 
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„Głos Poranny” 


»GŁDS PORANNY” 
ŁÓDŹ 
16 grudnia 1929 r. 


GŁOS SPORTOWY 


„GŁOS PORANNY” 
ŁÓDŹ 
15 grudaia 1329r 


Ł. T. S. Q. awansuje do Ligi 


Wspaniały sukces w Lipinach urzeczywistnił najgoretsze 
życzenia łodzian 


Walka o wejście do ligi nie' 
mniej ciekawiła i emocjonowa-, 


ligowe, w których wyłaniał się 


doskonałym 
Tegoroczna 


przed 
Garbarni. 


mecz we Lwowie przegrany 


mistrz piłkarski, oraz wyjaśnia- | katastrofalnym stosunku 6:9, 


ła się niezwykle zawikłana 
tuacja szarego końca tabel. 

Jak wielkie było zaintereso. 
wanie wczorajszym meczem, 
św.adczy wymownie 5.000 um 
publiczności, zgromadzoný na 
boisku Naprzodu w Lipinach 
gdzie t. T. S. G. stoczyło swój 
decydujący bój. 

Pu raz trzeci Ł. T. S. G. s.ę- 
galo po prawo wstępu do rxtra 


sy 


lecz już następna niedz'ela aa- 


ła ładny rewanż. Choć torwa 1 sze spotkanie, Ł. T. S. G. nie zu do przerwy, druga jednak poło- 
były me 
szczególne, jednak nadzwyczaj nich pokładała cała Łódź spur:| siłkach 


b T.S. G — Naprzód 2:1 (2:1) 


Po meczu drużyna łódzka napadnięta została przez tłum 
rozwydrzonej publiczności 


klasa gry drużyny 


klasy. W 1927 roku zostało ono 


LIPINY, 15 XII. Decydujący 


w] 


zespołem! na ambicja į silna woła zwycię|towa. Zwałczono trudności po 

próba stwa biła poprostu z każdego za dróży, zwalczono niechęć 5.000 
ła szerokie sfery publiczności trzecia z rzędu, rozpoczęła «c wodnika. Braki nadrabtano o- tłumu publiczności, zwalczono 
sportowej, niż finałowe zawody pod złym znakiem: pierwszy liarnością i osiągano swvuię fatalne warunki terenowe, wre- 


stwa. 
Wreszcie przyszedł moment | ciwn'ka, 
decyd jakim było wczoraj| Wynik 


wiodło tych nadziei, jakie w; 


łódzk'ej — Hertstre'ch, Berk 


mocno pokrywdzone przez unie mecz o wejście do ligi Ł. T. S man i Falkowski w bramce, kto 
wa?nienie wygranego w hiako G. — Naprzód zakończył się ry bronił doskonale, zwiaszcza 
wię meczu Z Podgórzem, RdYż zwycięstwem drużyny łódzkiej w drugiej potowie. Sędz'ował p 
jak się później okazało Podgó: która wystąpiła w swym najsi Arczyński z Krakowa bardzo 


rze nie zdobyło mistrzostwa o- 


kręgowego. Fakt ten wpiynął w, 


sposób decydujący na dalsze [a 


niejszym składzie jedynie bez 
Wolfhangla į z Gallertem na 
prawem skrzydle, Pierwszą 


dobrze. 
Po zawodach doszło do eksce 
sów. Mianow cie publiczność 


sy rozgrywek między kręgo- bramkę zdobył Naprzód w 3-0) której zebrało stę na meczu oko 


wych — łodzian zniechęcito do 


większego wysłku i w rezulta- Herbstreich 


min. 


| przez Zuga, 


wyrównuje 
iten sam gracz 


cie do ligi wszedł „Sląsk“, naj | zdobył zwycięski punkt. 


mniej na to zasługujący. 


Po przerwie znaczna pize- 


W następnym roku Ł. T. S | waga drużyny śląskiej, lecz dru 
G. o wiele staranniej przystykJ żyna łódzka ambicją zdołała m 


wywało się do generalnej bun- 
lji, jednak w decydującym tno: 


trzymać zwycięski wynk. W 
drużynie Naprzodu wyróżn 


mecie musiało skapitulcwuć| się Zug į Kumor. W druzynie 
OE win cova encro ry ~- 


mee m ena 


erare w 


Zjednoczone-Widzew III 3:3(3:1) 


Juniorzy R.T.S. Widzewa zdobyli 


mistrzostwo 


klasy © 
Po raz trzeci drużyny powyż| błotnisty teren wpłynął ujem 


sze rozegrały między sobą mecz 
o tytuł mistrza klasy C. Pierw- 
sze spotkanie wygrał Widzew 
II 5:3, drugie unieważniono. 
Mecz wczorajszy zapow.adał się 
dość ciekawie, niestety ciężki 
E cz. 


WKS—Orkan 2:2 (2:2) 


Zawody towarzyskie rozegrane 
w dniu wczorajszym na boisku W. 
K. S-u zakończyły się wynikiem 
remisowym. Bramki dla WKS-u 
sdobył Majewski, dla Orkanu Ow- 
szarak £ Maderski. 

W. K. S. [I — ORKAN II 2:1, 

Przedmecz rezerw zakończył się 
zasłużonem swycięstwem zespolu 
wojskowych. 


Legia remisuje 
z Polonią 


WARSZAWA, 15 grudnia. — 
W meczu towarzyskim Legja — 
Polonja uyzyskano wynik remiso- 
wy 2:2 (2:1). Polonja wystąpła z 
trzema graczami Igowemi, Legja 
z siedmioma. 


Gry spa w Pa- 
[anicach 


Odbyły się tutaj w dniu dzisiej- 
dym dwa spotkania w piłkę ko- 
szykową, a mianopicie: koszyków- 
ka żeńska: Kruschender — WKS. 
(Łódź) 7:3 (5:3), koszykówka mę- 


nie na sam przebieg gry. 

Zjednoczone wysłąp ło w osta 
monym składzie, zawiódł zupeł: 
nie lewoskrzydłowy, oraz llaja 
pomocy, która taktycznie vka- 
zała się bardzo słaba. Wiele błę 
dow popełnili obrońcy, a szcze 
gólnie brak zrozumienia z bram 
karzem dał się solidnie we zna- 
ki i zadecydował o utracie zwy| 
cięstwa. Najlepszą. częścią drw 
żyny jest atak szybki, lotny, bły 
skawicznie kombinujący į strza 
lowo, dysponowany. 

Widzew okazał się lepszy 
technicznie į jak zwykle amb:t. 
ny. Dobra była środkowa trój- 
ka ataku, skrzydła natonvast za 
wodziły; również 1 pomoc nie 
rozumie jeszcze, jak nalezy 
swego zadania. * Obrońcy du 
lnzy, pewni w wykopie, nato- 


EPE | ZEWN TE MZOE 
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Mezze piłki kaszyko” 


wej i siatkowej 
w Łodzi 

W sali Siły odbyły sę w dnia 
wczorajszym zawody w płkę ko- 
szykową, które przyniosły nastę- 
pujące wyniki: Siła II — Hakoah 
1 10:5 (4:0), Siła I — Hakoah I 
21416 (7:8), ŁTSG — ŁKS 16:27 
(12:10). 

awody szkolne w piłkę atko- 
wą w Sali szkoły powszechnej ‘m. 
Fiłsudskiego przyniosły rezultaty 
nast.: siatkówka męska: Kopernik 
— Narutowicza 24:27, Oświata — 
Absolwenci 3025, siatkówka żeń- | 
ska: HKS — Absolwenci 30:20. 
Szczan'ecka — Sobolewska 39.19 


Cracovia mistrzem 
Polski 
w koszykówce żeńskiej 
KRAKÓW, 15. grudnia. — 
W dwudniowym turnieju o mi- 
strzostwo Polski w płce koszyko- 


wej dla pań wzyskano następują- ' 
ce wynik: Cracovia —  Poznań- | 


ski (Łódź) 35:14 (18:7), AZS (War- 
szawa) — Sokół (Kraków) 23:15. 
Fierwsze miejsce w turnieju uzy- 
skała Cracovia, drugie AZS, 
trzecie — Poznański, czwarte — 


miast bramkarz słaby 
Frowadzenie zdobywa Żjedna 
czone w zamieszaniu podbrum: 
kowem, lecz już w następnej mt 
nucie z winy prawego obioncy 
pada wyrównujący punkt Lek 
ku przewaga Widzewa, później 
gra wyrównana, w której Zje- 
dnoczone zyskują dwa goale, w 
tem jede z karnego. Po. p'zer- 
wie Widzew gra ambitnie i ży- 
wò naciera, zmuszając pzamka 
rza przeciwnika dwukrotnie do 
kapitulacji. Decydujący o mi 
strzostwie goal padł na 2 min 
przed końcem zaowdów. 
Sędziował dobrze p. Kactt 4 
Publiczności mimo niepogudy 


ska: WKS (Łódź) — Kruscheneder 
20:18 (8:10). 


250 osób, 


Sokół krakowski. 


Hozkey'iści polscy 
na mistrzostwach świata 


Polski związek hockey'u lodo- 
wego wysłał do francuskiego związ 
ku, orgamzującego tegoroczne mi- 
strzostwa świata, zgłoszenie druży- 
ny reprezentacyjnej Polski. Zawo- 
dy powyższe odbędą się w Chadoix 
w czaste od dnia 27 stycznia do 
2 lutego i skupią na lodzie, prócz 
polaków, reprezentacje następują- 
cych prńrtw: Korada, Nemcy, An- 
glja, Węgry, Austrjn, Belgia, Wto- 


gr, Szwajcaria Ozechoslowacja 1 
Francja. 


szcie zwalczono groźnego pire 
drużynę Naprzodu 
ustalono właściwie ju? 


wa upłynęła na hero:cznych wy 
utrzymania przez ło- 


ło 5 tysięcy, przyjęła wrogą po: 
stawę względem łodzian, a część 
sfanatyzowanych widzów fzu 
cita się na graczy łódzkich, któ 
rzy z trudem zdořal zbiec, Gre | 
cze łódzcy zmuszeni byli uciecj 
z boiska w kostjumach sporto: 
wych i pod osłoną policji auta: | 
mi udał: się do Królewskiej Hu 
ty. Po godzinie dopiero przywiej 
ziono zawodnikom łódzkim ich 
garderobę. Na zawodach obec: 
ny był delegat P. Z. P. N. 

Po tym wyrftku drużyna łódz 
ka ma zapewnione wejście do 
ligi, gdyż musi tylko rozegcać 


dzian wyniku. ykłe pe 
święcenie, ofiarność granteząca 
niemał z samozaparciem się 
Święci dziś wielki tryumf, gówż 
mimo przewagi gospodarzy t9- 
dzianie nie dali już sobie wy- 
drzeć tak upragnionego zwycię: 
stwa. 

Po meczu drużyna Ł. T. 5. G 
mustała złożyć jeszcze jedną da 
ninę przed publicznością, 0 zů- 
chowaniu której podajemy w 
sprawozdaniu z zawodów. Dziś 
Ł. T, S. G. ma n'emal. że „na: 
sowane“ mistrzostwo P. Z. P 
N., a więc į wejście do Bv 
dopiąć tego celu nałoży ostatni 
mecz z Ogn'skiem, jaki przo- 
stał łodzianom do rozegrania 
eo najmniej zrewanżować, Nie 
przypuszczamy ani na chwile 
by ze spotkania tego Ł, T, $. G. 
nie wyszło zwycięsko 
imponującym stosunku. prze- 
cewnik jest słaby, nie należy wa 
jednak lekceważyć Í wysoko- 
cyfrowem zwycięstwem zaksń 
czyć swój wspaniały tegoroczny 
sezon. 

Tabela rozgrywek  przedsta- 
wia się dziś nastepująco: 


i to w 


spotkanie w Łodzi ze slabem 
„Ogniskiem. | 


Kazał — | 


1. Lechja 8 6 
Z IoT S 8,0 
3. Naprzód 6 6 
4. Ognisko — 5 


=> 


Morska choraba Pałkiewicza 


Strasziiwa burza spowodowała dwudniowe 


opóźnienie 


Jak donosi PAT. z Nowego 
Jorku, Petkiewicz przybył do 
Ameryki z dwudniowem opó: | 
źnieniem, spowodowanem stra 
szliwą burzą na oceanie. Pomi 
mo olbrzymich rozmiarów „Be 
rengarii* burza dała się dotkh 
wie we znakt naszemu biegacze 
wi, który cztery dni cierpiał na! 
morską chorobę. 

Obecnie Petkiewicz powrócił 
już zupełnie do zdrowia, czuje 
się jednak nieco osłabiony po- 
dróżą i męczącą chorobą. Pierw 
szy start projektowany jest 20 
grudnia w Madison Square Gar 


den z okazji Christmas Day 
[Dnia Gwiazdkowego). Petkie: | 


wicz zamieszkał wraz z opieku 


w podróży 


nem p. Weinthalem w hotelu 
Piaza w Nowym Jorku. 


Prasa amerykańska poświęch 
Petkiewiczowi wiele miejsca, o 
pisujac jego tegoroczne sukce- 
s iem zwycię 
stwo nad Nurmi: W jednym 
Z biegów Petkiewicz zmierzy 
się z mistrzem olimpijskim Ri 
tolą. 


Po przyjeździe do Amervki 
były pewne trudności z amery 
kańskim zw. lekkoatletycznym 
który ze wzgledów konkuren 
cyjnych nie chciał wydać po 
zwolenia na start. Trudność: te 
zostały jednak szczęśliwie usu 
nięte. 


Reprezentacja pieściarska 
Niemiec na mecz z Polska 


Zapowiedzene na 6 stycznia 
przyszłego roku międzypaństwowe 
zawody bokserskie Niemcy — Pol 
ska wywołały u naszych  sąsia- 
dów olbrrymie poruszenie. Pięśria- 
rze tamtejs doceniając znaczenie 
spotkana i licząc się zarazem z po 
zycją, zajmowaną obecnie przez 
boks polski, trenują intensywnie. 

Ustalony już został skład dru- 
żyny  rsprazentacyjnej, przedsta- 
wiającej sẹ następująco: Fickert 
(Chemn'tz), Ziglrrski Berlit), Mo- 
ch} (Ber! n), Bächler (Berin), Volk- 
mar (Berlin), Selig (Berlin), Sin- 
ger (Wrocław) * Neusel (Berlin). ' 


Jako rezerwowi wyznaczeni zofaliż 
Ball (Berlin), Taudien (Królewiec), 
Fuchs (Berlin), Meseber (Magden- 
burg), Mietschke (Berlin). Theuer- 
lauf (Halle), Sabołtka (Berlin) 1 
Wegener (Berlin). 
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Porażka bokserów 
kafowickich 
BRNO, 15 gradnia, — W meczy 
bokserskfm między reprezentacja» 
m* Katowie i Brna zwycięstwa od- 
riosła drużyna berneńska w tosun- 
ku 7:8, 


ENEROLOGICZN 


Lekarzy-specjalistów 
Zawadzka 1 
TEL, 205-38 
czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
11—12 ) przyjmuję. 
2— 3 ) kobieta—lekarz 
w niedzielęiświęta od 9—2 pp, 
leczenie chorób 
wenerycznych i skórnych 


| 


| 


Badanie krwi i wydzielin na 
SO i tryper. 
Konsultacje z neurologlem 
i urologlem 
Gabinet. Swiatło-leoznicsy 
Kosmetyka lekarska 
Oddsielna poczekalnia dla Kobiet 


PORADA 3 Zł. 8422 


Jw SIMINIAK 


OBRONA W SPRAWAGH 
PODATKOWYCH 


PRZYJMUJE 


od 5—7 p.p. 


PIOTRKOWSKA 83, fr. 
Tel. 210-40. 549— 


HELLER 


Choroby skórne i weneryczne 
UL. NAWROT 2 
TELEFON 179-89 
©rayjmujo do 10 r. i od 4—8 wiec 
wniedsielę od 11—2 po południa 
Dla paź spec. od godz. 4—5 
po poł. dla niesamotnych 


GENY LECZNIC. 8421 


Dr. med. 


J. Sadokiorski 


STOMATOLOG 
chirurgja szcząk, jamy ustnej 
I plastyka, 
REGULACJA ZĘBOW 
RENTGENODIAGNOSTYKA. 
Ordynuje 3—7 8502 
ml. Piotekawaka 168, —Yal. 127-35. 


Doktór 


WOŁKOWYSKI 


CEGIELNIANA 26, TEL. 120-87 
Specjalista chorób skórnych 
U YĆ 8420 
LECZENIE IATŁEM 

(iampą kwarcową) 
Badanie krwi | wydzielin. 
Pznyjrauje od 8—2 i od 5—9. 
w niedziele i święta od 9—1. 


Dla pań od 5 do 6 po vol 
oddstelna poozekaln a 


LECZNICA 


lekarzy specjalistów 

przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 294, tel. 122-89 
(przy. przystanku tramw. pabjanickich 
Czynna od 10-ej rano do 7-ej wiecz. 
w niedziele i święta do 2-ej po poł 


Wajmystkie specjalności I denty- 
styka. Kąpiele świetlne, mpa 
kwarcowa, elektryzacja, Roentgen, 


szczepienia, analizy (moczu, kału 
krwi, plwocin, wydzielin itd.) Ope- 
racje, opatrunki. 

Wizyty na miasto. Porada 4 zł. 
Porada dentystyczna oraz wene. 
rologłczna dla -chorób skórnych 

wenerycznych 
3 ZŁOTE. 8496 


EEr 


Prenumerata 


Redaktor: Eugenjusz Kronman. 


däatkemi wynosiw Łodzi ał. 560, za 
40 groszy z przesyłką pocstową w liraju — zł. 6,60; zagranicą 
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CHIIO 


humoru i niebywałych sy- 
tuacji sensacyjnych pełnych 
pikanterji i humoru treścią, 
których są ucieszne przygo- 
dy sobowtóra złodziejki 
w filmie pod tytułem: 


W rolach głównych: 


LILIANA HARVEY 


WILLI FRITSCH samay 0% 


* 


CEE 
KINO-TEATR 


| MIMOZA 


UL. KILINSKIEGO Nr. 178. 


Od wtorku dnia 10 do poniedziałku, dnia 16 
grudnia 1929 r. włącznie 


„Miłość kozaka“ 


Najwspanialsze arcydzieło Świata osnute na fi 

tle powieści LWA TOŁSTOJA. 

Do powyższego obrazu został angaa | 
wany Saona chór ukralński, który [Ę 

edśpiewa pieśni kozackie i hymny. KA 
W roli głównej: JOHN GILBERT 

Następny progra Zyciowe rozbitki. 


PABJANICE © 


Biuro Dzienników A. Zatorskiego 
w Pabjanicach, Zamkowa 15 
przyjmuje wszelkie ogłoszenia 


DO „GŁOSU PORANNEGO" 


po cenach redakcyjnych. 


„Głosu Porannego“ se wsuystkiemi do- 
odnoszenie — 
sł. 10— 


proc. 


EEE NAD PROGRAM: AKTUALNOŚCI FILMOWE. MENEE 


Orkiestra pod batutą p. Leona Kantora. 
Początek seansów o godz. 4.30, 6, 8, 10. 


y 


ją 


Ogłoszenia 


gr. Drobne 15 gr. za wyras; najmniejaze ogłoszenie al. 1.50 gi 
mniejsze zł. 1.20 gr. Ogłoszenia zaręczynowe i 
firm iczaych o 100 prac. 


Wydawca: Prasa“, Wydawnicza Spółka z ogr. odp. 


Nr. 3Y8 


Kino SPÓŁDZIELNI 


Slenklewicza 40. 


Dziś i dni następnych 


Jiepati Carski 


Wspaniały film rosyjski, osnuty 
na tle prawdziwego zdarzenia w 
roku 1905-m 


Kiara Kimball Joung, Lou 
Telegen_1_innl. 


Następny program: 
„ULICA GRZECHU" 
W roli głównej: Emil Jannings 


W dni powszednie, z wyjątkiem 

sobót, początek seansów o godz. 

4-aj, zaś w soboty, niedziele 

i święta o g. 12-ej w poł. Ostatni 
seans o godz. 10. — 

Na I seans ceny mi 


Dii premjera 


EDWARDA 
STEINMAN 


POLECA MODELE 
NA SEZON ZIMOWY 
7088 


PIRAKOWICZA 2 = TEL. 35-49, 


PROFESOR 


Stanisław MANSTEIN 


wznowił lekcje gry fortepia* 
nowej. 


ZIGFRID ARNO 
WARNA WARG 


Zapisy od 4—6. 
Trauguffa 12, front II p. 


POWAŻNE 
przedsiębiorstwo poszukuje kilku ie- 
teligentnych i energicznych panów 
dla łatwej akwizycji, będącej jedno» 
cześnie wdzięczną działalnością spo» 
łeczną. Dochód miesięczny około 
2000 złotych. Oferty: Łódź— Poczta 
Główna— Skrytka 501. 8970—5 


lanad Gminy wyznaniowej żydowskiej m. bodii 


podaje do wiadomości, że IV część rejestru poborczego na 
1929 rok, zawierająca płatników z ulic: Nowej, Nowaka, Nowo- 
miejskiej, N.-Cegielnianej, N.-Krótkiej, N.-Targowej, N.-Pabjaniekiej, 
N.-Zarzewskiej, N.-Zgierskiej, Ogrodowej, Orawskiej, Orlej, Pabjanickiej, 
Pasaż-Engla, Piaskowej, Pieprzowej, Piłsudskiego, Piotrkowskiej, zostaje. 
w myśl istniejących przepisów, wyłożona do wglądu na prze- 
ciąg 8 dni t. j. od dnia 16 grudnia do dnia 24 grudnia 1929 r. 
włącznie w kancelarji Gminy przy PI. Wolności Nr. 6 w godz. 
od 10 rano do 1 po poł. 
Łódź, dn. 15 grudnia 1929 r. 
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47 Reklam Gazełowych 
iko w, Prosbektów. N 
zet otografiane dla celów reprodukgid 
OT kt, projekty reklamowe. 
iw dawnicze wykonywaą= 
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Fasmtka Ursino Faanacror serma 
-AP.KOWALSKIC: 


w tekście 50 gr, nadesłane po teke 


sa wiersz milimetrowy I-szpaltowy (strona 5 szpałt 
ście 40 gr; nekro.ogi do 150 wierszy 30 gr., wyżej gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12 
r. Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz; nap 
zaślubinowe 12 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 30 


